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J e ż e l i  m a swóy wdzięk rozkazowanie r 
bez wątpienia i podległość rozsądney wła­
dzy znaydzie swe przyjemności: rozwiązuje 
ona stan wahania się i niepewności, k tó ra  
jest naywiększą życia katuszą. Zgłębić ty l­
ko Aviększą część naszych um artw ień, a po­
czątkiem ich okaże się bydź niepewność po­
stanowienia. Jest to walka przeciwnych 
chęci , k tórych pasowanie się gwałtowne 
miota umysłem , stroskanie i wątpliwość 
niesie. Jak tylko jedno z tych chęci mo- 
cnieyszą się nad nim stan ie , w net pogodna 
w duszy rozjaśnia się cisza ; i bydź. szczęśli­
wym jest to nayczęściey bydź zgodnym 
z samym sobą. Snadno jest dostrzedz na 
młodych dziewczętach , których podległość 
porządkiem rzeczy ludzkich przeznaczoną 
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bydź się zdaje, gdy je t ra f  jakiś bez zwierz­
chnictwa nad niemi zostaw ił; nie mogą wy- 
dołać swojey wolności, nie Aviedzą co czy­
nić z te rn , czego tak  usilnie żądały. Mio­
tane ciągłą wątpliwością , są niespokoyne- 
jni ustawicznie , i bardziey do dzieci, któ­
ry m  gdy długo spowite uwolnią się’ ręce 
nie znając ich użycia , rzucają niemi w tę 
i w ową stronę niebacznie. T łuką  je o ko­
lebkę , uderzają o tw arz  , potem  płaczą* 
gniewają s ię , i zdają się wszystko co je ota­
cza , obwiniać.

Izabela stara się uprzyjemnić swoje po­
mieszkanie. Z roskoszą doń zawsze powra­
ca Zbisław; zdaje mu się iż wchodzi do 
rozkosznego portu ze zwaśnionych przeciw­
nemu wiatrami wód morza. Ona z zaję­
ciem się słucha zamiarów jego wyniosłości, 
skierowy wa go często ku  przedmiotom , o 
k tórych  z upodobaniem zwykł ro sp raw iać ; 
w ypytuje się niekiedy o jego zatrudnieniach; 
jest z uszanowaniem ku  jego obowiązkom 
obywatelskim, z szacunkiem dla jego przy­
miotów, a bardziey jeszcze dla poczciwości. 
Nie chce jednakże ciekawie wybadywać się 
o wszystkićm ; chętnieby odwróciła swoją 
uwagę od postronnych jego miłostek gdzie 
się bardziey zadowolnienie zmysłowych roz­
koszy, niż serca przytrafia : wie to dobrze, 
źe  różność płci, zdafi i okoliczności , trudno  
zobopólne powinności wzajem porównać 
zdołają. W reszc ie ,  wątpić na leży , czy by
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k iedy  te y  powolności żony, chciał doświad­
czyć Zbisław  : a p rzy n ay m n iey  , iż nie m iał 
sobie nigdy do w yrzucen ia  nie rozw ażnych 
płochości , k tó rym  m ałżeńska miłość i roz- 
stropność położyć tam ę  są zdolne.

Izabela  zgłębia jego upodobania, u p rz e ­
dza je swojem s ta ran iem  niespodzianie , 
czuw a nad  jego z d ro w ie m , i posuwając tę  
troskliwość aż do poświęcenia swych p rz y ­
jem ności, z w dziękiem  nadużycia  miłości 
odmowie um ie; tak  jak i po trafia  nadać jey 
niew ypow iedzianą cenę, przez  czułą u p rz e jr- 
mość , pow abam i delikatności i tkliwością 
serca. Nic nie sądzi bydź nie godnćm swo- 
jey  uwagi, co ty lko  do wspólnego ich szczę­
ścia przyłożyć się może.

Surow ie m ienia  swojego postrzegająca , 
Izabela  s ta ra  się n a w e t  uchylać pozory. 
W i e ,  iż nie dosyć jest d la jey  własnego i 
m ęża h o n o r u , bydź m u  w ie rn ą , lecz t r z e ­
ba  jeszcze bydź szacowną rów nie. Minęło 
już n iebezp ieczeńs tw o , a  pam ią tka  jey  p ro ­
w adzen ia  się pozostanie. G w ałtow ny pęd  
la t  młodych uniósł cudow ne w d z ię k i , znikł 
p iękny  blask zębów , w iek  \w ylenił głowę , 
p leć  jey  nie m a św ieżośc i, zwiędło rozko­
szne ło n o , i kibić czas nachylił. Może je­
szcze wyiśdź na ła d n ą ,  lecz mąż je y ,  w ie 
iż już p iękną nie jest, i ona tego po nim  nie 
poznaje. K ażda  niknąca jey  piękność staje 
d la  n iey  nie odbitą koniecznością nabycia  
n a  to mieysce jak ieykolw iek  przyjem ności
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r o z u m u , albo p rzy m io tu  serca. P rz y  te y  
s tracie pow abów  , strzeże się bardz iey  je­
szcze odrażającego nieochędóstwa : ub ió r
j e y ,  w ykw in tny  zaw sze, daleki jest od ko- 
sztow ney Avspanialosci, ale za to swem gu­
stem i p rzystoynością , wyższy nad wszyst­
k ie  inne.

W  dom u ich , k tó rego  pow ierzchow ­
ność jednym  szczeblem jest niższa od ich 
f o r tu n y , pannie  zdrow a i wygodna obfi- 

V tość. Rozszerzenie jey wiadomości posłu­
żyło do nadania  wiekszey troskliwości i w a­
gi obowiązkom gospodyni dom u.' A n aw et 
i sam em u w prow adzeniu  porządku  szcze- 
gólnieyszego w  jey gospodarstwo , i rozu- 
m ney  skrzetności , w inna ona jest sobie 
w ielką  cześć tey  władzy, jaką m a nad u m y ­
słem męża. T e n  duch porządku  w rzeczach 
d ro b n y c h ,  nic nie znaczącym bydź się zda­
j e ;  lecz Izabela  znała męszczyzn : jako oni 
n ie  są sposobnerni do tak ich  drobnostek, tak  
toż samo bardz iey  się im  podoba i ich za­
stanawia: co do skrzetności W  gospodarstwie, 
jest ona istotną obfitości i hoyności podpo­
r ą :  Izabela  rozciągnęła ją^aź do siebie sa- 
m e y ,  odmawiając często zbyt drogich od 
m ęża podarków . W ytw ornością  jey , jest 
luba  p rosto ta  , rozsądek jey w d z ięk iem , a 
pokóy nagrodą. Obowiązkiem ich nayświęt­
szym, którego oni wzajem podzielają znoje , 
albo co oni raczey  w jedną swoją rozkosz 
zam ienili, jest to w ychow anie s tarow ne ich
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dzieci. Dla większego udoskonalenia siebie 
w tern przedm iocie  , czytają  razem  nayle- 
psze o tem  t r a k ta ty  , łączą do leory i do­
świadczenie i sztukę da przyrodzenia . Zo- 
Stawują-to działaniu samego p rzy ro d zen ia ,  
w  czem rriaxymy w atp liw em i zriaydują ; 
sprow adzając wszystkie inne do te y  isto- 
tn e y  zasady: „ W ych o w u y  syna ta k  jakbyś 
v  sarn chciał bydź wychow anym , i tak  cór- 
» kę tw ą ,  jakbyś żądał,  aby by ła  tw oja żo- 
5> na. ^

Starają, się prow adzić  je do szczęścia, 
d r ogą cnoty ; i juz od dzieciństwu usiłują 
wlać w  nie zrodlo osiadzunia danego iin 
ż y c ia ,  k tó re  częstokroć jest okropnym  ty l ­
ko d a r e m , a zawsze zbyt niebespiecznyrn. 
Troskliwość ich jednak  w te m  razie  nie 
rozciąga się aż do słabości, i nie poświę­
ca całkowicie przyszłości obecnem u czaso­
wi. N iem a fałszywszey, ani bardziey  swo­
jego celu odbiegające y  czułości rodziciel- 
s k ie y , nad tę  k tó ra  tw orzy  ( jak nazywają) 
z e p s u ć  dzieci: jedno z naytrafnieyszych 
w yrażeń  względnie do idących za te m  skut­
ków  , k tó re  są m niey  więcey, nie pojetność, 
słabosc m oralna , duch uprzedzenia , zby tek  
wszelkiego rodzaju  po trzeb , podleganie in- 
n y m ,  p rzy k rzen ie  w szystk iego, m elancho­
lia i w ogólności nie towarzyskość. P on ie­
waż tacy  ile możności od wszelkiego je usu­
wają myślenia i działania p rzez  siebie sa ­
m y c h ,  ciała i um ysły ich pozostają w' rodzą-
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ju  niejakieyś dziecinności; ta  za sobą cią­
gnie nieochybność n ieszczęść , k tó ry c h  ko- 
lev  .s tarano się na k ró tk i  ty lko  czas usunąć. 
W ciąg n ien i aż nad to  w nałóg pow odow ania 
się samemi kaprysam i, będąc zawsze nadska- 
k iw anem i i up rzedzanem i w swych żądzach, 
postępują  wedle swego widzi mi s ię , stają 
się Avyciągającemi wiele i n ie sp o k o y n e m i: 
grzeczność innych, w ydaje  się im  bydź po­
w innością , nayrnnieysze sprzeciw ienie  się , 
o b e lgą , p rzystęp  naylżeyszy złości okropne  
rodzi s c e n y , dokąd ich t a  nie ograniczona 
niecierpliw ość z jaką podobne znoszą zda­
rzen ia ,  p rzyprow adza . T ru d n o  zaiste w ska­
zać sposób obchodzenia się z niem i. P rzy ­
chylić  się do tego co im jest upodobanem ; o- 
n i da  nieskończoności swe chęci posuną : 
zechcesz się oprzeć ich żądaniom, z a k rz y w -  
d e ,  naybardz ićy  oburzającą mają naysłusz- 
nieysze odm ówienie. Nie sposobni do stano­
w ien ia  własnego szczęścia , za truw ają  po­
myślność tych  z k tó ry m i los ich powiąże. 
P rzed  czasem jeszcze do kaszto w ania*rosko-, 
,szyr w łaściwym, zbrzydziwszy je sobie p rzez  
onych nadużycie , ich zby teczna dotkliwość 
n a  wszelkie p rzykrośc i ty m  bardz iey  się 
rozją trza , z p rzyczyny  n iesm aku  do niemitir- 
kowanjm h w przódy roskoszy.

Dla czego słuszna j e s t ,  ażeby  dziecie , 
choć nie w i e l e , zaAvczasu jeszcze poznało 
ja rzm o konieczności i bodźce p o t r z e b y : za­
h a r to w ać  go do znojów n iedosta tku  , dole-
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g liw o ś c i i  c ie rp liw o ś c i na leży . S łuszna je s t 
a b y  częstokroć udadź się m u s ia ło  do dośw iad­
czen ia  s ił w ła s n y c h , sw o je y  zd a tn o ś c i, z rę ­
czności i  m ę z tw a  , a b y  się p ó ź n ie y  z ty c h  
nieszczęść, w  k tó re  go los w p lą ta ć  n ie  zan ie ­
dba  , w y rw a ć  p o tra f i ło .  R ó w n ie ż  u ż y te c z - 
n em  je s t a b y ,  czego od lu d z i m a żądać i  
co od n ic h  o trz y m a ć  m oże zaw czasu w ie ­
d z ia ło ;  a n a y b a rd z ie y  czego się za to  c o u -  
c z y n i d la  n ic h  , spodziew ać p o w in n o . P o ­
trz e b a  te ż ,  aby  p rze d  w a lk ą  jeszcze , na  
t r u d y  , s p rz e c iw ie ń s tw a  , n ieszczęścia i  
n ie s p ra w ie d liw o ś c i k tó re  m n ie y  w ie c e y  
w sze lką  lu d z k ą  d o ty k a ją  istność , w cześn ie  
się p rz y g o to w a ć  m ogło .

L e c z  je ś li ź le z ro z u m ia n a  d o b ro ć  ro ­
d z ic ie lska  s ta je  się p rz y c z y n ą  ta k ie y  e u h k a - 
c y i , co nas ro b i o fia rą  ty c h  nieszczęść, k tó -  
r y c h b y  ra c z e y  zw y c ię ż a n ia  uczyć  u m ia ła : 
ró w n ie  i  p rzec iw m a te y  do osta teczności po ­
sun ię ta  , m a w ła ś c iw e  sobie n ie p rz y z w o ito -  
ś c i ; n iszczy ona i  p r z y t łu m ia  d e lik a tn o ś ć , 
je n iu sz  i  k ro to filn o ś ć . S urow ość m a bydź  
m ia rk o w a n a  s łodyczą; n ie c h  u s iło w a n ie  n ie  
zaś g n ie w  rozsądza k a rą , n ie c h  naganę po ­
c h w a ła  w y n a d g ra d z a ; i  roskosz n ie ch  oży ­
w i  tę  m łodo c ian ą  w y s ilo n ą  m a c h in ę , nad­
w e rężo ną  n ie u s ta n n e m i u s i ło w a n ia m i, k tó ­
re  , chociaż z w ie lu  m ia r  n ie o d b ite  , n a y -  
m n ie y  je d n a k  są z p rz y ro d z e n ia  d la  d z ie c i 
s tosowne: p o y m o w a n ie  ic h  b o w ie m  b a rd z ie y  
w  te m  n ie  u m ia rk o w a n iu  t r a c i , n iż  z y s k i-



w a , gdyż doskonale t rw ałe  ich i s tn ien ie4 
t a k  mora lne  jako i f izyczne,  w ten  czas 
ty lko  m a  mieysce ,  gdy to oboje jest w ró ­
wnowadze.

Zbisław i Izabela  s tarają się bardziey  
s e r c e , niźli  jeniusz ich kształcić : więeey 
obudzać r o z u m u ,  niż pamięci w ładze ,  
m niey  ich uczone mi, niż poczciwemi mniey 
b o g a tem i ,  niźli szczęśliwemi podziałać: a 
ucząc ich sztuki zrobienia fo r tu n y ,  uczą 
też sztuki obeyscia się bez jey darów. Na­
dają tkliwość ich uczuciom przez przyjaźń ; 
naglą ich pojętność poruczając im wyższe 
nad  wiek ich dzieła , pod wda snem okiem , 
p rzez  zaufanie , je wychowują i ten szacu­
n e k  jaki okazują dla n ic h ,  do zasługiwania 
nań  ich obowiązuje.  Żadnego rozkazu  bez 
w skazania celu o n e g o , żadney nagany bez 
wyłożenia  przyczyny;  do praw ideł p rzyk ła ­
dy , do słodyczy łączą nie zgiętą stałość.

Ćwiczą ich męstwo, uzbrajają  ich p r z e ­
ciw o p in i i , wykazują  śmieszność p rz e p y ­
chów , i oswajają je z wyobrażen iam i  po­
trzeb,  boleści, i śmierci. Rozwijają ich Są­
dzenia  władze przedm io tami  porówmania , 
czynami , k tó re  im do ocenienia zostaw u- 
j ą ,  i małetni  do rozwiązania  p rob lem a tam i  
moralności.  W y c h o w a n ie  ich ma szcze­
gólnie za cel ukszta łcenie  rozsądku ,  spo- 
kóynośei i udzialania nałogu cnoty : to 
wszystko złączone z nayglębszą wyrokowi 
Opatrzności  podległością,  zastępuje im miey-



I /

—  57 —

see filozofii rów nie  eo do powinności jak i 
przygód życia.

Dotąd jedneż i też same p raw id ła  wspól­
ne mi dla obu pici bydż mogą. W  skutkach 
sarno p rzyrodzenie  różnice ustanowi. Ldu- 
kacya  publiczna dla młodzieńców; dziew­
czętom domowa bardziey  przystoi :  p ie rw ­
sza przyśpiesza doświadczenie,  d ruga  do 
życia siedzącego ( iż t a k  nazwę ) usposabia.  
T a k  chciały obyczaje ,  iż kobiety.rpnieyszą 
p o t rzebę  wiadomości m ają :  jakoż położe­
nie ich podległości w społeczeństwie inniey 
wyciąga światyl. W ie rz y ć  prawie  potrzeba ,  
źe i mąż głupi bydż może : biada tey  któ­
r a  go bardzo szacować potrafi ! s tworzone 
raczey  do słuchania jak do rz ąd ze n ia , sło­
dycz , grzeczność nąywłaściwszemi do u- 
działania ich własnego, i powiązany ch z nie­
mi osób szczęścia bydż się zdają. W  r e ­
scue zbyt  wygórowane widoki ła twoby  im 
obmierz ić  za t rudnien ia  domu m ogły ,  k tó ­
r e  pomimo powierzcl iownćy ich iniałkości, 
nie odbicie k u  u t rzym a n iu  rodzeństw są p o ­
trzebne.

Zbisław i Izabella podzielili  między 
siebie te obowiązki. P ierwszy prowadzi ku 
u ż y te c z n e m u ,  druga  ku przyjemności ;  on 
urządza  ogólnie , ona nad szczegółami m a  
czuwanie.  T e n  bardz iey  jest kochany, je­
go się więcey lękają : szacują zaś i poważa­
ją ich obóyga. Od niego są ważne rozka­
zy, i chęci jego są nieżmieune;  p a n e m  by da



się zdaje : ona jest przyjaciółką, powierni­
cą , pośredniczką, panuje więcey przywią­
zaniem , niż musem , bardziey rady aniżeli 
rozkazy daje: daje po części przystęp sła­
bościom, nawet sobie niekiedy ich naduży­
cia pozwala: zna te drobne głupstw a, sta­
ra się pokrywać, przedsiębierze ich wymó­
wienia, i pojednania się miarkuje. Izabela 
powiada synowi: ukłoń się p rzysto jn ie , p ro ­
sto się tr z y m a j  , bądź ochędóźnym , bądź 
grzeczn ym , u p rze jm y m , delikatnym . Zbi- 
sław z a s : bądź poczciwym  , nabyw aj w ia­
domości, kochaj swoją o jczyznę, i n iedrźyy  
nigdy. Izabela naucza córkę : s ta ra j się 
bydź przyjem ną i wdzięczną, ukryivay two­
je uczucia , i męszczyn się bardziey lęka j. 
Zbisław zaś jey pow iada: sta ra j się bydź 
dobrą żoną i gospodynią , ucz się cierpliwo­
ści , i je  źli kiedykolwiek kochanka mieć bę­
dziesz, p o m n ij na to , iż na jlepszym  tw ym  
Ojciec twóy przyjacielem .

Tak upływają dni ich w pokoju i nie­
winności. Błogosławią godzinę swego połą­
czenia się: z męzką nadzieją spoglądają na 
tę chwilę , co ich ma rozdzielić, i czucie 
religii , wznosząc ich ku niebu , podnosi 
tam hołd wspólny ich wdzięczności, którą 
codzień okazują, stając się coraz godniey- 
szćmi dobrodziejstw jego.
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BADANIE STAROŻYTNOŚCI LITEWSKICH.

O J A T W I E Z A C  H.
' . ' . y  ■ j  ' \

1 3  z ie  J o pi s o w i e  p o l s c y , zacząwszy od
K a d łu b k a ,  aż do N aruszew icza , to mało 
co badając , to  nay więcey jeden  drugiego 
przep isu jąc  , mówią nawiasowie nam  o Ja- 
tw ie ż a c h ,  J ad źw in g ach , Jazygaeh. Z ty c h  
wszystkich opisów dow iadujem y się wszela­
ko  : i° źe by ł to naród  osobny, straszny są­
siadom, m ający swoje pochodzenie od Cym- 
brów . 2° Z e  zaym ow ał dużą przestrze li  
k r a ju ,  którego środkiem  p rzec ieka ł górny  
N iem en i Szczara zacząwszy pra wię od ź ró ­
dła; na  północ graniczył z L itw a, na wschód 
i południe  sięgał Białey Kusi i W o ły n ia ,  na  
zachód do Bugu , Mazowsza i k ra ju  P ru s-  
sów przym ykał.  5° Ze miał swoich xiążąt 
udzielnych i stołeczne miasto Drohiczyn. 
4° Z e  rozm aitem i nayściami Ruskich xią- 
ź ą t ,  po tym  polaków b i ł  źn iszczanym , na 
o s ta tek  z u p e łn ie ,  aż do zagłady im ie n ia ,  
w y tęp ionym  został.

W a r t a  p rze to  uwagi starożytność ta ­
k iego narodu  , jakoż n ie  zm ordow any b a ­
dacz rzeczy  litew skich  , w iecznćy w dzię­
czności godzien nasz S tryykow ski, nayda ley  
posuw a w tć m  badan ia  s w o je , k tó re  ty m  
większą m ają zaletę , że są m ieyscowe, i n a  
w łasneni p rzekonan iu  oparte . W  xięd^e 
V , rozd; g, napom knąw szy  w przód  o podo~

/



6o — -

b ień s tw ie  Jazygów  M eta n a s tó w  zam ieszk a ­
ły ch  av W ę g r z e c h  nad  T y b iszą  z J a t  w ieża ­
m i  ty lk o  z d o m n iem an ia  K r o m e r a ,  m ó w i 
d a le y :  „ Dziś jeszcze je s t  ich  po  części o- 
„ kolo N o w ogródka  litew sk iego , tak że  oko- 
„ lo R a jg ro d u  i In s te rb o rk a  w  P ru s ie c h  , i 
„ K u r la n d a c h  , tak że  L if lan c iech  , i k u  

♦ „ W ie lk ie m u  N o w ogrodu  M osk iew sk iem u  
* jest ich jeszcze z ie m ic a ,  k tó ry c h  Jgow ia- 
„ ny  zowkj., czegom  sarn św ia d o m , a jako  
,, ich  zw ano  J a tw ie z am i i J a z y g a m i , t a k  
„ ich  ta m  dziś odm iennością  słów b a r b a r -  
„ s k i c h , i czasu daw nego  p o s tęp k iem  od 
„ Jazygów  Jg ow iany  m ianu ją . „

Z  górą  t r z y  w iek i up łynę ło  od o s ta tn ie ­
go w yn iszczen ia  J a tw ie ź ó w  do czasu S t r y y -  
k o w sk ie g o ,  jed n ak że  ś lady  jeszcze r o z p r o ­
szonego n a ro d u  w idoczne  były . Z  gó rą  dw a  
w ie k i  u p ły w a  jak  p o s trzeżen ia  te  sp ra w d z e ­
n ia  m ieyscow ego  nie  znalaz ły . R zu c ił  się 
w p ra w d z ie  N aruszew icz  do w y w o d u , a le  
w e d łu g  swego zyvyczaju, czyli ra c ze y  sw ych  
p o p rz e d n ik ó w  idąc p rz y k ła d em , ogran iczy ł 
się na  sam em  ro z u m o w a n iu  n a  p a p i e r z e ,  
ż ad n y c h  b a d ań  m ieyscow ych  n ie  c z y n ią c ; 
a  z tąd  b łędn ie  zn a laz ł w C yganach  n a ro d u  
J a tw ie ź ó w  szczątki. Z n a m y  d o b rze  Cyga­
n ó w  naszych  , rossyysk ich  i w ęgiersk ich  , 
w ie m y  że m a ją  swą m ow ę, p ieśn i, zw?ycza- 
je  , i o b y c z a je , ro d o w ite  ; a le  n ie  m ożem y  
n ic  z tąd  u p a t r z y ć  coby zw iązek  z w iadom o­
ścią o Jat.wieżachi,o p rz e z  dziejop isów  po-
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d a n ą , m ieć mogło. Podobieństw o zaś w y ­
razu Jazyga do Ja. Cygan nie uw iedzie  
nas , jak szanownego Naruszewicza zm am ić  
mogło. Zastanawiając w ięc uwagę badaczów  
starożytności, nad dalszem śledzeniem  mo­
w y  i  pieśni i t. d. C yganów , m ów ić  będzie­
m y o Jatwieżach jako o przedm iocie  w cale  
od tego  różnyrn.

.Tuż w  d rug iey  połowie X . w ie k u ,  za 
św iadectw em  dziejopisów, W ło d z im ie rz  W . 
potężnie  najechał Jatw ieźów , przez k tó re ­
go od wschodu i południa  mocno ściśnięci 
zostali. W  dalszey kolei czasu, azdoAvie- 
k u  X III ,  Rusin i raz  przew agę wziąwszy po­
zabiera li ich z ie m ie , i grody swoje czyli 
tw ierdze  w nich p o z a k ła d a l i , począwszy 
od Pod lasia , aż p o 'sam  R a ig ro d ; wszędzie 
boAviem już a v  ty m  Avieku znaydujem y na- 
zAviska m iast m ocnych ruskie , m ające 
a\t swem b rzm ien iu  g r ó d , w yraz i m iano 
nie nadto  zw yczayne u  Mazowszanów i in­
nych PolakÓAAT.

BelesłaAy AvstydliAvy a v  r. 1264, poraził 
mocno JatwieżÓAv, gdzie i X iąźe  ich K o m at 
nazAvany zginął ; t a  porażka , jak  Avidać 
z dziejopisów, była na Podlasiu , gdzie od­
dzieleni JatwiezoAvie od rusinów  bło tam i 
s\A?obodnie jeszcze mieszkali, a tak  i z Pod­
lasia Avycisnieni pozostawali jeszcze w s tro ­
nach  WolkoAvyskiego , Grodzieńskiego , 
części ludzkiego, pow iatów , i w k ra ju  Bia­
łostockim. Chociaż i  t e  wszystkie ziem io
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na powrót odzyskane od rusinów mieli z ich 
g ro d am i, co się przytrafić musiało w tey  
sainćy epoce , jak po ośłabnieniu następ  - 
pców W łodzimierza W . i L itw a swą samo- 
władność odzyskała zupełnie.

Leszek Czarny w  roku 1282 między 
Narwą i Niemnem wyniszczył Jatwieżów i 
naystraszłiwszą klęskę im naniósł; jedynie 
więc gniazdo tego narodu nękanego od Pola­
ków , aż do zagłady imienia , w stronie 
przyległey Litwie uchować się naypóźniey 
m ogła, bo ani Mazowszanie, ani Krzyżacy 
ze strony P ru ss , zapewne już nie dali im 
powstać więcey. Nie wiele się zatym  po­
mylę , kiedy opiszę te ich ostatnie ubieżysz- 
cze tróykątem  , k tórem u za trzy  wierzchoł­
ki kątów naznaczę, M osty , Ostrynę i Gro­
dno. T u  ich naybliżey dziś śledzić na leży , 
tu  ich naypóźnieyszey bytności szukać po­
t rzeba  znakÓAW

W  skid lu , w cerkwi widziałem w roku 
1807 w  babińcu grubey kawał b e lk i ,  slu- 
źącey ludziom do s iedzenia , na niey po­
strzegłem napis ruskiem i cerkiewnem i lite­
ram i w y rż n ię ty , t a k i :
. . .aw n ik  barfołomey k. s. chreszczeniu p . ...
. .  .pohan Jedweżów żywuczych bez...............
. ..boźeho naroźenia i 555 indycta   ---- -

Zanotowałem ten napis w  moim pugila­
resie tak  dła ciekawości badania o tych  
łoganach, jako też i dla rzadkości w do­

chowaniu tak  długo sztuki tey  drzewa. W y -
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pytując daley dowiedziałem s ię , że ta bel­
ka musi bydź z dawney cerkwi przeniesio­
ną z którey drzewo zdrowsze brano do sta­
wiania terażnieyszey. Jeden z moich przy­
jaciół, któremu pokazywałem odkrycie mo­
je przejeżdżając przez Skidel w roku 1810 
Widział nie tylko tę belkę, tak upiłowaną 
z obu końców, jakem jemu opisał, ale jesz­
cze odkrył na ścianach cerkwi podobneź 
wyrżnięcia, napisów, tych nie mając pod 
ręką kopii nie mogę tu przytoczyć. Z napi­
su zaś na belce wywiązuje się : że nie ja­
kiś Barfołomey chrzcił pogan Jatwieżów o- 
koło roku x555 .

Zeszły X . K om  Opat X X . Bazylianów  
na Kołoży w G rodnie, z którym zręczność 
miałem nie raz rozmawiać o tym  napisie, 
upewniał mię , że z rękopismów jego za­
konu , i z dawnych tradycyi pewno jest, 
że greko-uniaccy xięźa naypierwiey wiarę 
Chrystusową w te strony przynieśli, jeszcze 
przed uniją litwy z polską. Ze również w po­
czątku wieku nawet XVII. ślady pogaństwa 
jeszcze w  Grodzieńskim powiecie były.

Między Kamionką i Szczuczynem , są. 
dwa uroczyska nazywające się Jatw iesk; 
w bok Szczuczyna jest kilka uroczysk na­
zwanych Lack , z dokumentów mieysco- 
wych dawnych wyczytują , że ten L ack , 
gdzie jest kościół parafialny, nazywał się / a -  
twiesk Lacki, to jest Jatwiesk polski. Wy*5 
raźne trzy osady Jatwieżów.
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W ieśn iacy  tam eczni różnią się w  w ielu  
rzeczach od wszystkich innych kmieci; mo­
w a ich jest ruska, blizka białoruskiego dya- 
le k tu  , lecz ak cen t bardzo do litewskiego 
skłoniony , pleć , włosy i ce ra  w powsze­
chności , odchodzi od b iałey  rusinów  biało­
ruskich i światło kasztanow atey , ckataigne  , 
l i tw in ó w ; bliżey w  czarną  Avpada, n ie  bę­
dąc zupełnie cza rn ą ,  jak  cygauów. Odzie­
nie noszą c z a r n e , n iefarbow ane ; dla tego 
wszystkie u  nich owce są czarne. O brzędy  
weselne i inne daw nych wieków zw yczaje , 
m ają różne od litew skich i białoruskich. 
W e  wszystkiem, co powiedziałem, postrze­
ga się mieszanina rusczyzny , litewszczyzny, 
n a w e t  i mazowszczyzny trochę , naybliżey 
jednak podchodzą do L itw inów  ; ta k  źe się 
widzi w nich ba rd z iey  zrusaczenie  się , n i­
żeli p rzy rodzona  rusczyzna.

( ciąg dalszy późniey.)

Dozwala się d ru tow ać  z -warunkiem dostawim>a do Komi- 

fe tn  Cenzury siedmiu ezemplarzy dla mieysc prawem wyznaczo­

nych. Dnia i 5rmiesiąca Czerwca roku 1817.
A ugust Mecu P ro f . Crd. Czt. K. C.


